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Jo­hann Wol­fgang Go­ethe

 

PRO­ME­TE­USZ

 

Za­kryj two­je nie­bo, Zeu­sie,

Za­sło­ną chmur

I ćwicz się niby mały chło­piec, 

Ci­ska­jąc do celu pio­ru­ny

W wy­so­kie dęby i w szczy­ty gór;

Ale mu­sisz zo­sta­wić mi 

Zie­mię moją

I moją cha­tę, któ­rejś nie bu­do­wał,

I moje ogni­sko, 

Któ­re­go żaru 

Za­zdro­ścisz mi.

 

Nie znam nic bied­niej­sze­go 

Pod słoń­cem, jak wy, bo­go­wie!

Ży­wi­cie nędz­nie 

Cząst­ka­mi ofiar 

I dy­mem mo­dlitw 

Wasz ma­je­stat,

Cier­pie­li­by­ście bie­dę, gdy­by 

Nie dzie­ci i nie że­bra­cy –

Ci głup­cy, peł­ni na­dziei.

 

Gdy by­łem jesz­cze mały 

I po­ję­cia nie mia­łem o rze­czach,

Zwra­ca­łem zbłą­ka­ne oko 

Ku słoń­cu, jak gdy­by tam w gó­rze

Ist­nia­ło ucho czu­łe na moje skar­gi, 

Ist­nia­ło ser­ce po­dob­ne mo­je­mu,

Li­tu­ją­ce się nad prze­śla­do­wa­ny­mi.

Któż mi do­po­mógł 

Prze­ciw bez­czel­no­ści ty­ta­nów?

Kto mnie oca­lił od śmier­ci 

Lub od nie­wol­nic­twa?

Czyż tego wszyst­kie­go nie do­ko­na­łoś samo,

O świę­cie pło­ną­ce ser­ce?

Pło­ną­ce, do­bre i mło­de,

Czyś, oszu­ka­ne, dzię­ki czy­ni­ło 

Temu, co śpi tam w gó­rze?

 

Mam­że czcić cie­bie? I za co?

Czyż kie­dy ulży­łeś cier­pie­niom 

Choć jed­ne­go ob­cią­żo­ne­go?

Czyś ty kie­dy otarł łzy 

Cho­ciaż jed­ne­mu znę­ka­ne­mu?

Czyż mnie na męża nie wy­ku­ły 

Czas wszech­po­tęż­ny

I los od­wiecz­ny

Moi i twoi pa­no­wie?

 

My­śla­łeś może, 

Że nie­na­wi­dzę ży­cia,

Że uciek­nę na pu­sty­nię

Dla­te­go tyl­ko, 

Że nie wszyst­kie sny moje 

Doj­rza­ły kwia­ta­mi?

 

Sie­dzę tu oto i le­pię lu­dzi 

Po­dług mo­je­go ob­ra­zu,

Ród, któ­ry bę­dzie do mnie po­dob­ny

W cier­pie­niu i w pła­czu, 

W uży­wa­niu i w ra­do­ści,

I w tym, że tobą bę­dzie gar­dził 

Jak ja!

przeł. Ja­ro­sław Iwasz­kie­wicz









Za­pi­ski Her­me­sa
I

– Nie po­win­ni­śmy po­zo­sta­wiać go na pa­stwę losu. – Spoj­rza­łem naj­pierw na Apol­la, a po­tem na ojca. Mój brat sie­dział na scho­dach przed do­mem w Mon­te­rey. To tu wy­co­fa­li­śmy się po za­koń­czo­nej bez roz­strzy­gnię­cia wal­ce. Do nie­daw­na mie­li­śmy na­dzie­ję, że przy­łą­czą się do nas ty­ta­ni. Ja­pe­tos nie po­ja­wił się jed­nak w My­ti­kas. Po po­licz­kach Hery pły­nę­ły łzy. Po­dob­nie jak Apol­lo, uni­ka­ła mo­je­go wzro­ku. Agrios wciąż jesz­cze nie zwy­cię­żył. Miał ber­ło, ale la­ska znik­nę­ła bez śla­du, jak gdy­by roz­pły­nę­ła się w po­wie­trzu. To była ka­ta­stro­fa. Bez tych in­sy­gniów wła­dzy Zeu­sa moc prze­sta­ła ist­nieć.

– Pro­me­te­usz chciał, żeby tak się sta­ło. To było jego naj­go­ręt­sze pra­gnie­nie – po­wie­dział ci­cho mój oj­ciec. Rany, któ­re od­niósł w wal­ce, wciąż się nie za­go­iły. Po­ru­szał się z dużą ostroż­no­ścią. – A ja mu to obie­ca­łem. Je­śli zła­mię tę obiet­ni­cę, cóż w przy­szło­ści war­te bę­dzie moje sło­wo?

Od­wró­cił się i pod­szedł do Hery, któ­ra sta­ła w drzwiach. Ar­te­mi­da oto­czy­ła ją ra­mie­niem.

– Ale on umrze, je­śli nie po­zwo­lisz, by Apol­lo go ule­czył! – za­wo­ła­łem za nim.

– To już nie jest na­sza spra­wa – od­pa­ro­wał i jęk­nął z bólu. – To lu­dzie będą mu­sie­li się te­raz o nie­go mar­twić, a ja za­bra­niam wam się w to wtrą­cać.

Gdy­by nie był ta­kim upar­tym osłem, na­wet za­czął­bym mu współ­czuć. Ta hi­sto­ria nie­źle da­wa­ła mu w kość.

– Apol­lo? – Spoj­rza­łem py­ta­ją­co na mo­je­go bra­ta. Jego ko­szu­la była brud­na od krwi, a czar­ne wło­sy splą­ta­ne w nie­ła­dzie. Wal­czył naj­dziel­niej z nas wszyst­kich i uda­ło mu się jesz­cze umie­ścić Jess i Pro­me­te­usza w bez­piecz­nym miej­scu.

– Jego los nie leży już w na­szych rę­kach – po­wie­dział Apol­lo ci­cho i prze­cią­gnął dło­nią po łbie Kal­cha­sa, któ­ry sta­nął obok nie­go. Wil­czy­ca Ka­san­dra otar­ła się py­skiem o nogę Ar­te­mi­dy.

– Nie mogę uwie­rzyć, że tak po pro­stu zo­sta­wiasz go na lo­dzie – wark­ną­łem ci­cho. – Nic dziw­ne­go, że Pro­me­te­usz nie chciał już być czę­ścią na­sze­go świa­ta.


.


 

Mgła Apol­la znik­nę­ła. Przez dżin­sy czu­łam mo­kry pia­sek pod ko­la­na­mi. Moje cia­ło po­kry­wa­ła gę­sia skór­ka. Było mi lo­do­wa­to zim­no. Zgiełk wal­ki prze­padł, uci­chły wrza­ski. Żad­nych bo­gów, cy­klo­pów i in­nych po­two­rów. Cay­den i ja by­li­śmy sami. Zu­peł­nie sami. Za mo­imi ple­ca­mi fale mięk­ko opa­da­ły na pla­żę.

– Cay­den? – wy­szlo­cha­łam. – Cay­den. Pro­szę, po­wiedz coś. Co­kol­wiek. – Jak go do­tknąć, żeby nie spra­wić mu bólu? Wszę­dzie wko­ło wi­dzia­łam krew. Na mo­ich dło­niach, ra­mio­nach, na jego twa­rzy. Po­wie­ki Cay­de­na po­ru­szy­ły się, jak­by chciał je otwo­rzyć. Bez­sku­tecz­nie. Nie tak mia­ło być. – Sły­szysz mnie?

Ukuc­nę­łam nad nim w kle­istym pia­sku i obie­ma dłoń­mi moc­no uci­snę­łam rany na jego ra­mie­niu i boku. Nic wię­cej nie mo­głam zro­bić. Gdy­bym po­bie­gła po po­moc, wy­krwa­wił­by się na śmierć. Rana w boku mu­sia­ła być głę­bo­ka. Cie­pła krew pul­so­wa­ła ryt­micz­nie pod mo­imi pal­ca­mi. On umrze. I to była moja wina. To z mo­je­go po­wo­du stał się śmier­tel­ny, a więc po­dat­ny na rany. Dla­cze­go ża­den z bo­gów nie uznał za sto­sow­ne, żeby mi po­wie­dzieć, co tu się wła­ści­wie dzia­ło? Dla­cze­go nie uświa­do­mi­li mi tego cał­ko­wi­cie ab­sur­dal­ne­go ma­rze­nia Cay­de­na? Nie mo­głam zro­zu­mieć, co się wła­śnie wy­da­rzy­ło.

Ale te­raz sie­dzia­łam tu ra­zem z nim, a on do­słow­nie umie­rał mi na rę­kach. Na ho­ry­zon­cie zbie­ra­ły się ciem­no­sza­re chmu­ry. Mo­rze na­bra­ło czar­nej bar­wy. Szcze­ka­nie pie­sków pla­żo­wych, do któ­re­go by­łam przy­zwy­cza­jo­na od dzie­ciń­stwa, dziś brzmia­ło groź­nie. Je­śli za chwi­lę za­ła­mie się po­go­da, a on do tego cza­su nie znaj­dzie się w su­chym miej­scu, umrze. Skó­ra Cay­de­na już była lo­do­wa­to zim­na. Trząsł się. Ża­ło­śni bo­go­wie! Dla­cze­go oni mi to zro­bi­li? Dla­cze­go on mi to zro­bił? Po­win­nam go nie­na­wi­dzić. Ale moje ser­ce nie było do tego zdol­ne. Nie te­raz. Cay­den jesz­cze ni­g­dy nie spra­wiał wra­że­nia tak ludz­kie­go i kru­che­go. Jęk­nął i przez jego cia­ło prze­szedł skurcz. Je­śli prze­ży­je, za­żą­dam wy­ja­śnień. Był mi je wi­nien. Dla­cze­go tak bar­dzo chciał być śmier­tel­ny? Dla­cze­go przez stu­le­cia wy­ko­rzy­sty­wał dziew­czy­ny, żeby speł­nić to pra­gnie­nie? Dziew­czy­ny, któ­re za­ko­cha­ły się w nim, któ­re cier­pia­ły, któ­rym on ła­mał ser­ca. Tak samo jak mnie. Czy były mu obo­jęt­ne? Czy ja też by­łam mu obo­jęt­na? Naj­wi­docz­niej tak. Po­zwo­lił na to, żeby He­faj­stos mnie wy­ta­tu­ował, cho­ciaż tru­ją­cy atra­ment mógł ozna­czać moją śmierć. Nie mo­głam być mu bar­dziej obo­jęt­na. Iro­nia losu, że do­pie­ro ten ta­tu­aż uczy­nił mnie w oczach Agrio­sa na­praw­dę in­te­re­su­ją­cą. Z jego po­mo­cą mo­głam nie tyl­ko roz­po­zna­wać bo­gów cie­nia, ale też skry­wać sie­bie i in­nych pod czymś w ro­dza­ju pa­ra­so­la. Prze­cież Zeus mu­siał wie­dzieć o tym, że roz­wi­nie się we mnie taka umie­jęt­ność. Tyl­ko z po­mo­cą mo­jej osło­ny Agrios i jego kum­ple zdo­ła­li wró­cić do My­ti­kas. Bo­go­wie po­sta­no­wi­li jed­nak prze­mil­czeć przede mną tę drob­nost­kę. Dla Zeu­sa li­czy­ło się tyl­ko to, że po­tra­fi­łam roz­po­zna­wać bo­gów cie­nia, któ­rzy wa­łę­sa­li się po Mon­te­rey. Nie­ste­ty, moje zdol­no­ści roz­wi­nę­ły się dużo szyb­ciej, niż się tego spo­dzie­wa­no. Agrios wy­ko­rzy­stał tę oka­zję. Gdy­by bo­go­wie byli ze mną szcze­rzy, umie­ra­ją­cy Cay­den nie le­żał­by te­raz na tej pla­ży. Wy­łącz­nie oni po­no­si­li od­po­wie­dzial­ność za tę ka­ta­stro­fę. Gdy­by Agrio­so­wi uda­ło się oba­lić Zeu­sa, ten był­by sam so­bie wi­nien. Bo­go­wie za­ba­wi­li się mną. To mnie naj­bar­dziej bo­la­ło. W mi­nio­nych ty­go­dniach na­praw­dę uwie­rzy­łam, że Apol­lo i Ate­na są mo­imi przy­ja­ciół­mi. Jak­że by­łam na­iw­na! Bo­go­wie nie po­trze­bo­wa­li żad­nych ludz­kich przy­ja­ciół.

Od­gar­nę­łam skle­jo­ne krwią wło­sy z czo­ła Cay­de­na. Po tym wszyst­kim, co wy­da­rzy­ło się na obo­zie, po­win­nam wie­dzieć, że nie wol­no mu ufać. Raz już prze­cież bez­tro­sko za­ba­wił się moim ser­cem. Jego war­gi zro­bi­ły się sine, a po­tem pra­wie stra­ci­ły ko­lor. Nie mo­głam nic dla nie­go zro­bić, tyl­ko zo­stać przy nim aż do koń­ca. Za­ci­snę­łam zęby, żeby nie za­cząć szlo­chać. Nikt nie za­słu­gi­wał na to, by umie­rać w sa­mot­no­ści. Na­wet on.

Cay­den otwo­rzył oczy. Ich zie­leń przy­sło­nił cień.

– Jess – wy­szep­tał. Na­chy­li­łam się nad nim. – Nie chcia­łem, żeby tak wy­szło – po­wie­dział z wy­sił­kiem. – Mu­sisz mi uwie­rzyć. Pro­szę – bła­gał ostat­kiem sił. – Ja... – Jego po­wie­ki po­now­nie opa­dły, a klat­ka pier­sio­wa uno­si­ła się i opa­da­ła po­śpiesz­nie. Krew pul­so­wa­ła sil­niej pod mo­imi pal­ca­mi.

– Szszsz. Uspo­kój się – po­pro­si­łam go. Bę­dzie mógł mi to wy­ja­śnić póź­niej. Je­śli było ja­kieś „póź­niej”. – Mu­sisz le­żeć bez ru­chu. Na pew­no za­raz na­dej­dzie po­moc.

– Ale ja chcę, że­byś wie­dzia­ła... – wy­du­sił z sie­bie i na­gle za­milkł.

– Wszyst­ko bę­dzie do­brze – oświad­czy­łam, choć wie­dzia­łam, że to kłam­stwo.

Cay­den le­żał te­raz zu­peł­nie bez ru­chu. Nie wi­dzia­łam na­wet, czy od­dy­cha. Dla­cze­go, kie­dy przy­szedł po mnie Ma­teo, nie za­bra­łam ze sobą te­le­fo­nu? Mo­gła­bym te­raz za­dzwo­nić po ka­ret­kę. Cho­ciaż z tego miej­sca do­brze wi­dzia­łam nasz dom po dru­giej stro­nie uli­cy, wy­da­wa­ło mi się, że dzie­li mnie od nie­go ogrom­ne mo­rze. Po­trze­bo­wa­ła­bym mak­sy­mal­nie pię­ciu mi­nut, by tam po­biec i za­dzwo­nić po le­ka­rza. Być może w domu był Sean. Jed­nak na­wet gdy­bym bar­dzo się po­spie­szy­ła, do mo­je­go po­wro­tu Cay­den już by nie żył. Nie mo­głam zo­sta­wić go sa­me­go. Na czo­ło wy­stą­pił pot. On nie może umrzeć! Nie tu­taj. Nie tak. Dla­cze­go w porę nie roz­cią­gnę­łam nad nami mo­jej osło­ny nie­wi­dzial­no­ści? Dla­cze­go nie uży­łam łań­cusz­ka? Od­po­wiedź nie na­strę­cza­ła trud­no­ści. By­łam zbyt oszo­ło­mio­na. Bo­go­wie wal­czy­li ze sobą, a ja zna­la­złam się w sa­mym środ­ku ich bi­twy. Apol­lo po­wi­nien uzdro­wić Cay­de­na. Co mu przy­szło do gło­wy, żeby go prze­nieść po­ra­nio­ne­go na śro­dek pla­ży? Na skra­ju uli­cy po­ja­wi­ła się ja­kaś po­stać. Wresz­cie. Kto­kol­wiek to był, mu­siał nam po­móc.

– Po­mo­cy! – wrza­snę­łam. – Pro­szę tu przyjść! – Po­ma­cha­łam ręką, chcąc zwró­cić na nas uwa­gę.

Po­stać za­czę­ła biec. Nie, ona po­fru­nę­ła. Bo­go­wie nie zo­sta­wi­li nas na pa­stwę losu. Wpraw­dzie to nie był Apol­lo, ale lep­szy do­wol­ny bóg niż ża­den.

– Jak on się czu­je? – Tro­chę star­szy ode mnie chło­pak ukląkł obok na pia­sku, od­su­nął moją dłoń, zbladł i wstrzą­snę­ły nim tor­sje. – Nie zno­szę wi­do­ku krwi – wy­du­sił z sie­bie. – Zrób coś!

On tak na se­rio? Prze­cież był bo­giem, a stan Cay­de­na był wy­raź­nie zły. Mój głos drżał z wście­kło­ści, kie­dy od­po­wie­dzia­łam:

– Gdzie jest Apol­lo? On po­trze­bu­je uzdro­wi­cie­la.

Chło­pak spoj­rzał na mnie.

– Te­raz, kie­dy jest śmier­tel­ny, ni­ko­mu z nas nie wol­no mu już po­ma­gać. Taki był je­den z wa­run­ków umo­wy. Ko­niec kon­tak­tów ze świa­tem bo­gów. Pro­me­te­usz sam tego chciał.

Pro­me­te­usz?

– Więc dla­cze­go tu je­steś? Chcesz pa­trzeć na jego śmierć?

Chło­pak wy­mam­ro­tał coś nie­zro­zu­mia­łe­go, ode­pchnął mnie na bok i pod­niósł Cay­de­na, któ­ry w wy­ni­ku tych ma­new­rów zbladł jesz­cze bar­dziej. Chło­pak rów­nież.

Cay­den jęk­nął, a ja przez cały czas uci­ska­łam dłoń­mi rany na jego cie­le.

– Co ty ro­bisz?! – krzyk­nę­łam. – Za­bi­jesz go!

– Sam so­bie za­ży­czył śmier­ci – od­wark­nął w moją stro­nę. – Nie znam się na uzdra­wia­niu, ale trze­ba go prze­nieść w cie­płe miej­sce.

Trud­no się było z tym nie zgo­dzić.

– Tam, z przo­du stoi nasz dom, a przy­ja­ciel mo­jej mamy jest le­ka­rzem – po­wie­dzia­łam. – Być może zdo­ła mu po­móc. Albo za­dzwo­nię po ka­ret­kę.

– Mu­sisz go pu­ścić – za­or­dy­no­wał chło­pak i w tej sa­mej chwi­li ru­szył przed sie­bie.

Po­bie­głam za nim.

– Dla­cze­go nam po­ma­gasz, sko­ro Zeus wam tego za­bro­nił? – wy­krztu­si­łam.

– Bo naj­póź­niej ju­tro oj­ciec za­cznie ża­ło­wać, że mu nie po­mógł. A wte­dy może już być za póź­no. Zeus cza­sa­mi po pro­stu nie ogar­nia wszyst­kie­go od alfy do ome­gi.

Więc to ko­lej­ny syn Zeu­sa. Miej­my na­dzie­ję, że był po jego stro­nie. Żad­nych cie­ni wko­ło. W koń­cu.

Do­tar­li­śmy do mo­je­go domu, a ja za­ło­mo­ta­łam pię­ścią w drzwi.

– Nie da się gło­śniej? – W wej­ściu sta­nę­ła wście­kła Pho­ebe. Na­stęp­nie uło­ży­ła usta w kształt „O” i przy­ci­snę­ła się do ścia­ny, by chło­pak mógł wnieść Cay­de­na do środ­ka.

– Czy jest tu Sean? – za­py­ta­łam, ale Pho­ebe już bie­gła, wy­krzy­ku­jąc imię chło­pa­ka mamy tak gło­śno, że sły­sza­ło je całe Mon­te­rey.

Ru­szy­łam pro­sto do mo­je­go po­ko­ju.

– Po­łóż go na łóż­ku – za­or­dy­no­wa­łam i uświa­do­mi­łam so­bie, że nie czu­ję pul­su Cay­de­na. Czy jego klat­ka pier­sio­wa jesz­cze się po­ru­sza­ła?

Sean wpadł do środ­ka z brą­zo­wą tor­bą le­kar­ską.

– Co się sta­ło? – za­py­tał, prze­ci­na­jąc na­są­czo­ną krwią ko­szu­lę i ru­ty­no­wo oglą­da­jąc rany na ra­mie­niu i boku. Skó­ra na kra­wę­dzi ran była kom­plet­nie po­szar­pa­na.

Mój po­moc­nik pod­szedł do okna. Wstrzą­sa­ły nim tor­sje. A jed­nak nie zni­kał. Zła­pa­łam się na tym, że mam ocho­tę ująć dłoń Cay­de­na, jak­bym w ten spo­sób mo­gła go skło­nić, żeby zo­stał. On zro­bił dla mnie to samo. Wte­dy, pod­czas na­szej wy­ciecz­ki na obo­zie. Bez nie­go obie z Ro­byn umar­ły­by­śmy. By­łam mu to win­na i te­raz za­mie­rza­łam spła­cić swój dług. A co się sta­nie po­tem... O tym będę my­śleć, kie­dy na­dej­dzie czas.

– Zna­la­złam go na pla­ży – skła­ma­łam. – Był ran­ny. Nie mam po­ję­cia. Wi­dzia­łam tyl­ko krew.

Sean po­chy­lił się ni­żej nad Cay­de­nem.

– Musi mieć uszko­dzo­ną ar­te­rię, bo ina­czej nie krwa­wił­by tak moc­no. – Zba­dał ranę na ra­mie­niu.

– Czy on umrze? – Mój głos drżał rów­nie moc­no, jak dło­nie. Ser­ce wa­li­ło mi ze stra­chu tak bar­dzo, że oba­wia­łam się, że wy­sko­czy mi z klat­ki pier­sio­wej.

– Nie, je­śli uda mi się temu za­po­biec – po­wie­dział Sean i od­wró­cił się w moją stro­nę. – To twój przy­ja­ciel, praw­da? Ostat­nio cię od­wie­dzał.

Ski­nę­łam gło­wą.

– Mu­sisz go ura­to­wać – stwier­dzi­łam bła­gal­nym to­nem. Cay­den nie był moim przy­ja­cie­lem. Ni­g­dy tak o nim nie my­śla­łam.

– Za­dzwoń po ka­ret­kę! – po­le­cił mi Sean. – Trze­ba go ope­ro­wać. Rana jest zbyt głę­bo­ka. W tym sta­nie nie mogę nic dla nie­go zro­bić. Po­wiedz im, żeby się po­spie­szy­li.

Za­brzmia­ło to strasz­nie, ale ze spoj­rze­nia Se­ana nie umia­łam wy­czy­tać, ja­kie szan­se daje Cay­de­no­wi na prze­ży­cie.

Sa­ni­ta­riu­sze po­trze­bo­wa­li tyl­ko kil­ku mi­nut i już byli pod na­szy­mi drzwia­mi, sy­re­ną ka­ret­ki alar­mu­jąc są­sia­dów. Sean przez cały czas zaj­mo­wał się Cay­de­nem, któ­ry prze­stał wy­da­wać z sie­bie ja­kie­kol­wiek dźwię­ki. Kuc­nę­łam na krze­śle i ko­ły­sa­łam się w przód i w tył. Oczy pa­li­ły mnie ze stra­chu i ze zmę­cze­nia.

– Bę­dzie do­brze – po­cie­szył mnie Sean, ale jego głos brzmiał tak po­nu­ro, jak­by sam nie wie­rzył w to, co mówi.

W oszo­ło­mie­niu za­re­je­stro­wa­łam, jak sa­ni­ta­riu­sze prze­nie­śli Cay­de­na na no­sze, i na mięk­kich no­gach ru­szy­łam za nimi w stro­nę ka­ret­ki. Ilu człon­ków ro­dzi­ny Sean po­cie­szał już tą wy­świech­ta­ną fra­zą?

– Czy mogę po­je­chać z nimi?

– Nie­ste­ty nie – po­wie­dział Sean. – Nie ma tam tyle miej­sca. Być może bę­dzie­my mu­sie­li go re­ani­mo­wać. To nie jest przy­jem­ny wi­dok.

Od sa­mej wi­zji re­ani­ma­cji za­krę­ci­ło mi się w gło­wie i mu­sia­łam przy­trzy­mać się drzwi ka­ret­ki. Nie chciał, że­bym była przy tym, gdy­by Cay­den umarł po dro­dze. Wpraw­dzie tego nie po­wie­dział, ale wie­dzia­łam, że wła­śnie to ma na my­śli.

Ktoś chwy­cił mnie za ra­mio­na i po­cią­gnął do tyłu.

– Da radę. Jest twar­dy.

Ski­nę­łam gło­wą i wsłu­chi­wa­łam się w ryk sy­re­ny, któ­ry od­da­lał się z dużą pręd­ko­ścią. Gdy­bym tyl­ko mo­gła jesz­cze coś zro­bić... Drżąc z zim­na, splo­tłam ręce na pier­si.

– Kim ty wła­ści­wie je­steś? – zwró­ci­łam się do chło­pa­ka. Choć boga, któ­ry zła­mał za­kaz Zeu­sa, nie ota­cza­ła aura cie­nia, wciąż mógł być so­jusz­ni­kiem Agrio­sa.

– Her­mes – przed­sta­wił się. – Wiesz, ten fa­cet ze skrzy­dla­ty­mi sto­pa­mi od roz­no­sze­nia waż­nych i nie­waż­nych in­for­ma­cji.

– Cho­dzi ci o skrzy­dla­te buty – po­pra­wi­łam go. W za­sa­dzie, gdy­bym się do­brze przy­pa­trzy­ła, mo­gła­bym się do­my­ślić, kim on był.

– Nie bądź taka dro­bia­zgo­wa. Cza­sem wy­da­je mi się, że na do­bre już do mnie przy­ro­sły. W kół­ko mnie gdzieś no­szą.

Spoj­rza­łam na trze­po­czą­ce przy jego bu­tach skrzy­dła, a po­tem po­wę­dro­wa­łam wzro­kiem do jego krę­co­nych blond wło­sów i re­gu­lar­nych ry­sów twa­rzy. Miał pie­gi na no­sie i mru­gnął do mnie, kie­dy skoń­czy­łam się mu przy­glą­dać. Wy­obra­ża­łam so­bie, że bo­ski po­sła­niec jest o wie­le star­szy i przede wszyst­kim – sta­tecz­niej­szy. Moje spoj­rze­nie po­wę­dro­wa­ło z po­wro­tem na uli­cę. Ka­ret­ka znik­nę­ła za za­krę­tem.

– Do­brze się spi­sa­łaś – po­wie­dział Her­mes. – Dużo le­piej niż te dziew­czy­necz­ki przed tobą. Pro­me­te­usz miał wcze­śniej kosz­mar­nie zły gust, je­śli chcesz znać moje zda­nie. To też zda­nie Ate­ny – do­dał.

Czy to miał być kom­ple­ment? Nie mia­łam te­raz ocho­ty my­śleć o tym za­kła­dzie. Sama myśl o nim spra­wia­ła mi ból.

– Nie mo­żesz jed­nak po­pro­sić Apol­la, żeby się nim za­jął? – wy­du­si­łam z sie­bie.

– Sor­ry, ale to nie jest w mo­jej mocy. Mu­szę już iść – po­że­gnał się Her­mes. – Czas wy­słu­chać ka­za­nia mo­je­go ojca.

– Dzię­ku­ję – po­że­gna­łam się zre­zy­gno­wa­na. – Bez cie­bie by mi się nie uda­ło.

Her­mes uśmiech­nął się i roz­pro­sto­wał skrzy­dła.

– Ależ nie, uda­ło­by ci się – za­pew­nił mnie. – Wpa­dła­byś na ja­kiś po­mysł. Jak na czło­wie­ka je­steś wy­jąt­ko­wo twar­da. Szcze­rze mó­wiąc, w ogó­le mnie to nie dzi­wi. Wa­sza przy­szłość nie ry­su­je się w ró­żo­wych bar­wach. Uwa­żaj na sie­bie.

Ja­kież to były po­cie­sza­ją­ce sło­wa! Te­raz czu­łam się o wie­le pew­niej. Ten dzień był zwy­czaj­nie po­nad moje siły: naj­pierw Agrios za­gro­ził, że za­bi­je moją ro­dzi­nę, a po­tem w pew­nym sen­sie mnie po­rwał, że­bym za­pro­wa­dzi­ła go na Olimp. Na­stęp­nie do­wie­dzia­łam się, że Zeus i Cay­den wy­ko­rzy­sta­li mnie do swo­ich ce­lów, po­tem nie­mal nie za­dźgał mnie cy­klop, a te­raz sta­łam na uli­cy z dłoń­mi po­kry­ty­mi krwią Cay­de­na i nie wie­dzia­łam, co się zda­rzy da­lej. Czy uda mu się prze­żyć ko­lej­ne go­dzi­ny?

– Co się wy­da­rzy­ło po tym, jak Apol­lo nas stam­tąd za­brał? – Od­wró­ci­łam się, ale bo­ski po­sła­niec znik­nął. Czy Her­mes nie mógł zo­stać chwi­lę dłu­żej? W mo­jej gło­wie kłę­bi­ły się nie­zli­czo­ne py­ta­nia. Czy Zeus był ran­ny? Czy bo­go­wie po­ko­na­li Agrio­sa? Czy on po­ko­nał ich? Czy mie­li za­miar wró­cić do Mon­te­rey, czy cał­ko­wi­cie stra­ci­li za­in­te­re­so­wa­nie świa­tem śmier­tel­ni­ków? Co Cay­den so­bie my­ślał przy oka­zji tego za­kła­du? Jak to było za­cząć ży­cie po ty­sią­cach lat nie­śmier­tel­no­ści? Je­śli bę­dzie miał pe­cha – ni­g­dy się tego nie do­wie.

 

Kie­dy we­szłam do po­ko­ju, mama wła­śnie ścią­ga­ła z łóż­ka po­pla­mio­ną krwią po­ściel.

– Daj mi to – po­wie­dzia­łam. – Wło­żę do pral­ki.

– Po­win­naś wziąć prysz­nic i się prze­brać – od­po­wie­dzia­ła. – Nie mo­żesz tak je­chać do szpi­ta­la, a na pew­no chcesz wie­dzieć, co się z nim dzie­je.

Nie tyl­ko moje dło­nie były po­kry­te krwią. Krew była wszę­dzie, na­wet na koń­ców­kach wło­sów. Pod prysz­ni­cem ście­ra­łam ją tak dłu­go, aż nie było już po niej śla­du. Czy Sean za­dzwo­nił­by, gdy­by Cay­den umarł? Na samą myśl, mimo go­rą­cej wody, zro­bi­ło mi się lo­do­wa­to zim­no. Naj­chęt­niej ukuc­nę­ła­bym i spę­dzi­ła resz­tę dnia pod tym stru­mie­niem. Dla­cze­go tak bar­dzo chciał się stać śmier­tel­ny? Czy nie wie­dział, co to ozna­cza i na co się na­ra­ża? Dla­cze­go w ogó­le stwo­rzył lu­dzi śmier­tel­ni­ka­mi? Co za głu­pek! Moż­li­we, że chciał jesz­cze tro­chę po­maj­stro­wać przy każ­dym po­ko­le­niu i w ten spo­sób po­pra­wić swo­je dzie­ło. Zu­peł­nie mu się to nie uda­ło. Nie by­li­śmy ide­al­ni i to nie mia­ło się ni­g­dy zmie­nić.

Jak on w ogó­le wy­obra­żał so­bie ży­cie śmier­tel­ni­ka? Czy bo­go­wie za­mie­rza­ją się trzy­mać umo­wy i po­zo­sta­wią go wła­sne­mu lo­so­wi? Mógł­by wte­dy li­czyć wy­łącz­nie na sie­bie. Ale mnie to już nic nie ob­cho­dzi­ło. On mnie nic nie ob­cho­dził. Ostat­nie od­wie­dzi­ny w szpi­ta­lu, a po­tem na za­wsze ko­niec. Po­czu­łam, że gar­dło ści­ska mi się tak moc­no, że nie by­łam w sta­nie prze­ły­kać. My­śla­łam, że coś dla nie­go zna­czę. Ale on mnie tyl­ko zwo­dził, tak samo jak wszyst­kie dziew­czy­ny przede mną. Za­ufa­łam mu, a on mnie wy­ko­rzy­stał. Ko­lej­ny raz. Dla­cze­go nie uczy­łam się na wła­snych błę­dach? Moje na­dzie­je nie mo­gły ko­lej­ny raz przy­sło­nić mi spoj­rze­nia na rze­czy­wi­stość.

Wy­łą­czy­łam prysz­nic i wy­tar­łam się ręcz­ni­kiem. Po­tem wsu­nę­łam na sie­bie świe­że dżin­sy i zdrę­twia­łam. Gdzie wła­ści­wie po­dzia­ła się la­ska? Agrios chciał się do­stać na Olimp wła­śnie po to, żeby przy­własz­czyć so­bie la­skę i ber­ło. A ja po pro­stu zo­sta­wi­łam tę la­skę na pla­ży. Ate­na i Kal­chas zo­bo­wią­za­li mnie prze­cież, że­bym nie tra­ci­ła jej z oczu. Nie­źle mi się to uda­ło. Za­le­d­wie od go­dzi­ny mia­łam ją w swo­jej pie­czy i już ją gdzieś po­sia­łam. Po­spiesz­nie skoń­czy­łam się ubie­rać. Mu­szę ją zna­leźć, scho­wać i za­dbać o to, żeby Zeus od­zy­skał ją naj­szyb­ciej jak to moż­li­we. W żad­nym ra­zie nie po­win­nam jej prze­trzy­my­wać. Cho­ciaż by­łam wście­kła na bo­gów, wie­dzia­łam prze­cież, że Zeus był dla lu­dzi mniej­szym złem. Wpraw­dzie by­li­śmy mu obo­jęt­ni, ale on przy­naj­mniej nie chciał nas zgła­dzić. W prze­ci­wień­stwie do Agrio­sa.

La­ska za­lśni­ła w słoń­cu, kie­dy bie­głam wzdłuż pla­ży. Sa­piąc, opa­dłam na ko­la­na i z ulgą przy­ci­snę­łam ją do sie­bie. Fale prą­du prze­bie­gły przez moje cia­ło, gdy przy­wi­ta­ła się ze mną, i mięk­kie świa­tło otu­li­ło moją dłoń, kie­dy ją moc­no chwy­ci­łam. Pierw­szy raz przyj­rza­łam się jej do­kład­niej. Nie wie­dzia­łam, z cze­go jest wy­ko­na­na, ale gę­sto po­kry­wa­ły ją ka­mie­nie szla­chet­ne, wo­kół któ­rych wiły się kunsz­tow­ne or­na­men­ty. Ktoś je pre­cy­zyj­nie ocio­sał. Za­pew­ne był to He­faj­stos, bóg o sile niedź­wie­dzia i de­li­kat­no­ści cza­ro­dziej­ki. W gór­nej czę­ści la­ska roz­sze­rza­ła się w gło­wi­cę, po­kry­tą sre­brzy­sty­mi, sple­cio­ny­mi pę­da­mi. Gdzie scho­wać coś tak rzu­ca­ją­ce­go się w oczy?

Dziw­ne, że Her­mes nie za­brał jej ze sobą. Moż­li­we, że był tak samo oszo­ło­mio­ny jak ja. Kie­dy Zeus speł­nił ży­cze­nie Cay­de­na i uczy­nił go nie­śmier­tel­nym, z la­ski wy­do­był się zło­ci­sty stru­mień świa­tła i Cay­den na­gle stał się po­dat­ny na rany. Je­śli to nie Zeus, a Agrios przy­bę­dzie i za­żą­da zwro­tu la­ski, mu­szę w za­mian do­ma­gać się, żeby oszczę­dził moją ro­dzi­nę, Jo­sha, Leah, Se­ana i ko­le­żan­kę Pho­ebe, Me­gan, i... Zroz­pa­czo­na ści­snę­łam la­skę. Czy na­praw­dę zgła­dził­by całą ludz­kość, tak jak za­gro­ził? Kogo by­ła­bym go­to­wa po­świę­cić? Na­wet Ro­byn nie ży­czy­łam ży­cia w za­świa­tach.

W kie­sze­ni mo­ich spodni za­dzwo­ni­ła ko­mór­ka. Za­bra­łam ją ze sobą, żeby Sean w każ­dej chwi­li mógł się ze mną skon­tak­to­wać. Ale to nie był Sean.

– Leah. – Jesz­cze ni­g­dy tak bar­dzo nie ucie­szył mnie dźwięk jej gło­su.

– Co się sta­ło? – za­py­ta­ła, wy­raź­nie za­nie­po­ko­jo­na moim pa­nicz­nym to­nem.

– Wszyst­ko cał­ko­wi­cie wy­mknę­ło mi się spod kon­tro­li – wy­rzu­ci­łam z sie­bie. – W My­ti­kas była bi­twa. Zeus zo­stał ran­ny, a Cay­den jest w szpi­ta­lu. Nie wiem, co ro­bić. Oni mnie wy­ko­rzy­sta­li. Wszy­scy. – Do tego za­czę­łam jesz­cze szlo­chać, ale wspo­mnie­nie o po­now­nej zdra­dzie Cay­de­na było bar­dzo przy­tła­cza­ją­ce. Dla­cze­go on wciąż mi to ro­bił? – Po­wi­nien po pro­stu po­zwo­lić mi umrzeć. Ten ta­tu­aż, on mógł mnie za­bić i w ogó­le... Za jego spra­wą umiem stwo­rzyć coś w ro­dza­ju osło­ny, któ­ra dzia­ła tro­chę jak ma­skow­ni­ca. Za­pro­wa­dzi­łam Agrio­sa na Olimp i...

– Jess – prze­rwa­ła mi Leah. – Uspo­kój się. I po­tem opo­wiedz wszyst­ko jesz­cze raz od po­cząt­ku. Nic z tego nie ro­zu­miem.

Prze­tar­łam twarz rę­ka­wem swe­tra i po­cią­gnę­łam no­sem. Po­tem ze zło­ścią kop­nę­łam w pia­sek. Jak mo­głam być tak na­iw­na? Dla bo­gów nie li­czy­łam się bar­dziej niż głu­pie zia­ren­ko pia­sku. Były ich mi­liar­dy. Ale ja mu­sia­łam so­bie wmó­wić, że im na mnie za­le­ży. Dla­cze­go wciąż na nich wpa­da­łam? Od­po­wiedź była dzie­cin­nie pro­sta. Bo byli cho­ler­ny­mi bo­ga­mi i za­pew­ne po­tra­fi­li ma­ni­pu­lo­wać mo­imi emo­cja­mi. Wy­star­czy­ło, że Cay­den raz spoj­rzał na mnie swo­imi iskrzą­cy­mi się ocza­mi, a ja już roz­pły­wa­łam się pod jego wzro­kiem. By­łam bez­na­dziej­nym przy­pad­kiem. Po­win­nam po­zwo­lić mu zgnić w szpi­ta­lu.

– Jess – Leah upo­mnia­ła mnie ci­cho. – Po­roz­ma­wiaj ze mną. Co się dzie­je?

– Znów za­cho­wa­łam się jak idiot­ka z am­pu­to­wa­nym mó­zgiem – po­wie­dzia­łam. Leah wes­tchnę­ła, a ja opo­wie­dzia­łam jej całą hi­sto­rię: jak Ma­teo, któ­ry tak na­praw­dę był bra­tem Cay­de­na, Epi­me­te­uszem, przy­szedł po mnie do domu. Jak dzię­ki moim nie­chcia­nym zdol­no­ściom dia­fa­nii prze­my­ci­łam na Olimp Agrio­sa i jego so­jusz­ni­ków. A na ko­niec opo­wie­dzia­łam jej tak­że o za­kła­dzie. – Przez cały czas cho­dzi­ło mu tyl­ko o to, żeby stać się śmier­tel­ni­kiem. Po­tra­fisz w to uwie­rzyć? – za­py­ta­łam z obu­rze­niem. – Na obo­zie prze­spał się z Ro­byn tyl­ko dla­te­go, że cały czas pro­wa­dził z Zeu­sem tę głu­pią wal­kę o wła­dzę, i nie tyl­ko Ro­byn była jego ofia­rą! – nie­mal krzy­cza­łam do te­le­fo­nu. – Przez te wszyst­kie stu­le­cia okła­my­wał dziew­czy­ny i je wy­ko­rzy­sty­wał. Z po­wo­du tak głu­pie­go ma­rze­nia. Ja... ja mia­łam być na­stęp­na.

– Jess – prze­rwa­ła mi dru­gi raz. – Gdzie jest te­raz Cay­den?

– W szpi­ta­lu – wy­mam­ro­ta­łam. – Zo­stał cięż­ko ran­ny w wal­ce. Czy­hał na mnie pe­wien cy­klop i Cay­den chciał mnie przed nim ochro­nić.

– Na­ra­ził dla cie­bie swo­je ży­cie, cho­ciaż wie­dział, że cy­klop z ła­two­ścią go za­bi­je? To jest...

– To nie ma kom­plet­nie żad­ne­go zna­cze­nia – prze­rwa­łam jej ro­man­tycz­ny wy­wód. – Jak zwy­kle prze­ce­nił swo­je moż­li­wo­ści. Gdy­by przez chwi­lę się za­sta­no­wił, uciekł­by. Ale on, oczy­wi­ście, jak za­wsze uznał się za nie­po­ko­na­ne­go.

– Sko­ro tak są­dzisz. – Jak na mój gust była o wie­le za mało wście­kła z po­wo­du za­cho­wa­nia bo­gów. – Czy mam przy­je­chać do Mon­te­rey? Po­trze­bu­jesz mnie? – za­py­ta­ła ostroż­nie.

– Prze­cież masz szko­łę – od­po­wie­dzia­łam nie­pew­nie, choć ma­rzy­łam o tym, żeby mieć przy­ja­ciół­kę u swe­go boku.

– Po­czu­łam się wła­śnie tro­chę prze­zię­bio­na, a bab­cia i dzia­dek są na rej­sie. Czy uwa­żasz, że two­ja mama mo­gła­by mnie tro­chę pod­le­czyć?

– Na­fa­sze­ru­je cię cia­stecz­ka­mi i go­rą­cą cze­ko­la­dą. Je­śli ci to nie prze­szka­dza, przy­jeż­dżaj. Pro­ooszę – do­da­łam bła­gal­nym to­nem.

– Okej. Zo­ba­czę, kie­dy mam na­stęp­ny po­ciąg, i jesz­cze dziś wie­czo­rem będę u cie­bie.

– Je­steś cu­dow­na – ode­tchnę­łam z ulgą. – Na­praw­dę nie wiem, co mam te­raz zro­bić.

– Na ra­zie naj­le­piej nic – za­pro­po­no­wa­ła Leah. – Idź do domu i po­łóż się do łóż­ka. Je­steś cał­ko­wi­cie roz­trzę­sio­na.

Mia­ła ra­cję.

– Leah – wy­szep­ta­łam jesz­cze. – A co bę­dzie, je­śli on umrze? – Na szyi po­czu­łam pstryk­nię­cie, jak­by ta­tu­aż chciał się roz­lać po mo­ich ple­cach i coś mi za­ko­mu­ni­ko­wać. Wzdry­gnę­łam się lek­ko.

– To była jego de­cy­zja. Mu­siał wie­dzieć, ja­kie ry­zy­ko się z nią wią­że.

Mia­ła ra­cję, ale ja wie­dzia­łam też, że Cay­den wy­obra­żał so­bie swo­je śmier­tel­ne ży­cie jako znacz­nie dłuż­sze niż za­le­d­wie kil­ka go­dzin. Gdy­bym nie przy­pro­wa­dzi­ła Agrio­sa na Olimp, to wszyst­ko by się nie wy­da­rzy­ło. On był­by nie­śmier­tel­ny, a ja ży­ła­bym w ab­so­lut­nej nie­świa­do­mo­ści.

– Wi­dzi­my się dziś wie­czo­rem – po­że­gna­ła się Leah. – Uwa­żaj na sie­bie i zdrzem­nij się tro­chę.

Po­zwo­li­łam opaść swo­jej trzy­ma­ją­cej ko­mór­kę dło­ni. Nie mia­łam po­ję­cia o grze, któ­rą to­czy­li bo­go­wie. Gdy­by tyl­ko Zeus był ze mną szcze­ry. Gdy­bym wie­dzia­ła, że umiem stwo­rzyć tę osło­nę, wte­dy być może... Nie wie­dzia­łam, co bym wte­dy zro­bi­ła. Ale przy­naj­mniej by­ła­bym na to przy­go­to­wa­na. Czy Her­mes tu jesz­cze wró­ci? Py­ta­nie nie brzmia­ło za­pew­ne, czy ktoś przy­bę­dzie po la­skę, ale kto zja­wi się po nią pierw­szy. Od­wró­ci­łam się na pię­cie i po­bie­głam do domu.

– Mamo! – krzyk­nę­łam, kie­dy do­tar­łam na miej­sce. – Gdzie je­steś?

Sta­ła w kuch­ni i trzy­ma­ła w dło­ni te­le­fon. Jej twarz była bla­da jak kre­da. Za­chwia­łam się i chwy­ci­łam fu­try­ny.

– Co się sta­ło?

– Dzwo­nił Sean – po­wie­dzia­ła bez­barw­nym to­nem. – Nie wie­rzy, że uda się go ura­to­wać.

Opa­dłam na pod­ło­gę i nie­mal nie za­uwa­ży­łam, że mama kuc­nę­ła nade mną i przy­tu­li­ła do sie­bie.

– Stra­cił za dużo krwi, a rany były po­waż­niej­sze, niż Sean przy­pusz­czał.

Po­krę­ci­łam gło­wą.

– Nie – wy­krztu­si­łam. – Nie. To nie­moż­li­we.

W mo­jej pier­si zio­nę­ła ogrom­na pust­ka.

– Tak bar­dzo mi przy­kro, moja mała. – Jesz­cze moc­niej oto­czy­ła mnie ra­mio­na­mi i za­czę­ła ko­ły­sać, co zda­rza­ło się czę­sto, kie­dy by­łam ma­łym dziec­kiem.

– On nie umrze! – wrza­snę­łam z wście­kło­ścią – Nie wol­no mu tego zro­bić! – Na samą myśl o tym moje ser­ce drę­twia­ło. Dla­cze­go to tak bar­dzo bo­la­ło? Ja nie zna­czy­łam dla nie­go tyle, ile on dla mnie. A mimo to świa­do­mość, że mo­gła­bym go na za­wsze stra­cić, bu­dzi­ła we mnie na­dzie­ję, że by­łam dla nie­go czymś wię­cej niż tyl­ko pion­kiem w grze. Że ze mną było ina­czej niż z tymi wszyst­ki­mi dziew­czy­na­mi w prze­szło­ści. Je­śli on umrze, ni­g­dy się nie do­wiem, czy się my­li­łam. Wy­do­by­łam się z ob­jęć mamy i star­łam łzy z twa­rzy. – Co jesz­cze po­wie­dział Sean?

– Cay­den jest w śpiącz­ce. Je­śli chcesz go jesz­cze zo­ba­czyć, masz na­tych­miast przy­je­chać.

Czu­łam się okrop­nie. On miał umrzeć, choć na­wet na do­bre nie za­czął żyć. A przy­naj­mniej nie jako czło­wiek. Czu­łam się tak, jak­by ktoś przy­ło­żył mi pro­sto w brzuch.

– Za­wie­ziesz mnie?

– Oczy­wi­ście, mój skar­bie. – Mama po­gła­ska­ła mnie. – Nie zo­sta­wię cię sa­mej.

Za­re­je­stro­wa­łam, jak mama roz­ma­wia z Pho­ebe i coś jej wy­ja­śnia. Wy­szłam z domu i na nie­bie zo­ba­czy­łam two­rzą­ce się w od­da­li ciem­ne kłę­bo­wi­ska chmur. Dla­cze­go wciąż trzy­ma­łam w dło­ni la­skę? Po­spiesz­nie ją od­rzu­ci­łam. Nie chcia­łam już mieć z nią nic wspól­ne­go. Agrios lub Zeus mogą ją so­bie za­brać. Z fu­rią kop­nę­łam la­skę w krza­ki i opar­łam się o dach sa­mo­cho­du. Czy zdą­ży­my na czas? Wy­czer­pa­na prze­cią­gnę­łam dło­nią po czo­le. Dla­cze­go bo­go­wie byli tak bez­li­to­śni? Mo­gli go ura­to­wać, je­śli chcie­li. Mnie i Ro­byn też ura­to­wa­li. To by­ło­by dla nich ła­twe. Prze­cież był jed­nym z nich.

– Wsia­daj – za­ko­men­de­ro­wa­ła mama. – Mu­si­my się po­spie­szyć.

Sy­tu­acja mu­sia­ła być jesz­cze gor­sza, niż mi ją przed­sta­wi­ła. Z wy­sił­kiem zdu­si­łam szloch. Jesz­cze za­nim za­czę­ło się lato, są­dzi­łam, że moje ży­cie nie może być strasz­niej­sze. A jed­nak się my­li­łam.

Mama pę­dzi­ła uli­ca­mi Mon­te­rey. Na szczę­ście zbli­żał się wie­czór i ruch znacz­nie już ze­lżał. Opar­łam czo­ło o chłod­ną szy­bę i pró­bo­wa­łam nie my­śleć o tym, co się sta­nie, je­śli Cay­den umrze. Nie uda­ło mi się. Pust­ka, któ­rą czu­łam, z pew­no­ścią była tyl­ko za­po­wie­dzią przy­szło­ści.

Sa­mo­chód z pi­skiem opon za­trzy­mał się przed szpi­ta­lem.

– Leży na in­ten­syw­nej te­ra­pii – po­wie­dzia­ła mama. – Bie­gnij. Za­par­ku­ję i przyj­dę do cie­bie.

Wy­sko­czy­łam z sa­mo­cho­du i za­czę­łam biec. Nie mo­głam do­trzeć za póź­no. W holu wej­ścio­wym ro­zej­rza­łam się szyb­ko i ru­szy­łam po scho­dach w górę. Sean cze­kał na mnie przed szkla­ny­mi drzwia­mi, na któ­rych wid­niał na­pis OD­DZIAŁ IN­TEN­SYW­NEJ OPIE­KI ME­DYCZ­NEJ. Ner­wo­wo prze­łknę­łam śli­nę. Byle się nie roz­pła­kać. To już nic nie zmie­ni.

– Chęt­nie zro­bił­bym dla nie­go wię­cej, Jess – po­wie­dział Sean współ­czu­ją­co. – Uwierz mi. Bar­dzo mi przy­kro.

– Czy on... czy on... – Pro­szę, nie.

– Jesz­cze nie – po­wie­dział Sean ci­cho. – Ale to już nie po­trwa dłu­go. Jak na tak mło­de­go czło­wie­ka, za­ska­ku­ją­co szyb­ko się za­ła­mał. Nie spo­dzie­wa­łem się tego. Moż­li­we, że ma sła­be ser­ce. Wiesz coś o tym?

Po­krę­ci­łam gło­wą i nie wie­dzia­łam, czy mam za­cząć szlo­chać, czy wpaść w atak hi­ste­rii. On miał czar­ne ser­ce albo, ści­ślej mó­wiąc, nie miał ser­ca, co nie ro­ko­wa­ło naj­le­piej w kon­tek­ście jego pla­nów by­cia czło­wie­kiem.

– Czy mogę go zo­ba­czyć?

– A co z jego ro­dzi­ca­mi? – za­py­tał Sean. – Masz ich nu­mer te­le­fo­nu? Nic przy nim nie zna­la­złem.

– Wy­ślę wia­do­mość jego wuj­ko­wi – za­pew­ni­łam go bez więk­szej na­dziei, że ktoś się tu po­ja­wi.

– Okej. Mu­sisz wło­żyć far­tuch i do­kład­nie umyć ręce.

Po­szłam za nim przez ja­sno oświe­tlo­ny ko­ry­tarz do cze­goś w ro­dza­ju ła­zien­ki. Pie­lę­gniar­ka po­ka­za­ła mi, co mu­szę zro­bić, a po­tem za­pro­wa­dzi­ła mnie do Cay­de­na. Po­cie­sza­ją­cym ge­stem po­ło­ży­ła mi dłoń na ra­mie­niu.

– Je­śli cze­goś po­trze­bu­jesz, daj mi znać. Będę na­prze­ciw­ko. To do­brze, że on nie jest sam. Nie prze­strasz się, kie­dy urzą­dze­nia za­czną pisz­czeć. To nor­mal­ne, kie­dy nad­cho­dzi ko­niec.

Te sło­wa na pew­no nie mia­ły brzmieć tak bez­dusz­nie, jak ja je ode­bra­łam. Nie wy­glą­dał, jak­by miał umrzeć. Wpraw­dzie był znacz­nie bled­szy niż zwy­kle i na jego czo­le wid­nia­ły kro­ple potu, ale wy­da­wa­ło się, że śpi. Jego klat­ka pier­sio­wa pod­no­si­ła się i opa­da­ła re­gu­lar­nie.

Pie­lę­gniar­ka przy­su­nę­ła mi krze­sło do łóż­ka.

– Usiądź – po­le­ci­ła. – Mo­żesz go trzy­mać za rękę. Po­czu­je to. Bę­dzie mu ła­twiej odejść.

Opusz­kiem pal­ca prze­su­nę­łam po grzbie­cie jego dło­ni, któ­ra spo­czy­wa­ła na prze­ście­ra­dle. Więc to była praw­da. On umie­rał. Sło­wa pie­lę­gniar­ki ode­bra­ły mi ostat­nią na­dzie­ję. Ostroż­nie uję­łam jego pal­ce. Łzy spa­da­ły na śnież­no­bia­łe po­sła­nie. Py­ta­nie, czy go ko­cham, czy nie­na­wi­dzę, w ob­li­czu śmier­ci tra­ci­ło zna­cze­nie. Miał mnie opu­ścić. Już ni­g­dy wię­cej nie spoj­rzę w jego zie­lo­ne oczy. Już ni­g­dy wię­cej się do mnie nie uśmiech­nie i mnie nie po­ca­łu­je. Ta wi­zja była prze­ra­ża­ją­ca. Umie­rał, bo pró­bo­wał mnie ochro­nić.

Jego ro­dzi­na po­win­na te­raz być przy nim. Gdzie się po­dział Ja­pe­tos i jego mat­ka? Gdzie przy­ja­cie­le, któ­rzy to­wa­rzy­szy­li mu od ty­się­cy lat? Gdzie Ma­teo, jego brat, któ­ry wpraw­dzie zdra­dził bo­gów, ale z pew­no­ścią nie chciał, żeby tak się to skoń­czy­ło?

Ostroż­nie przy­ci­snę­łam jego dłoń do swo­je­go po­licz­ka, uwa­ża­jąc, by wę­ży­ki, któ­re pro­wa­dzi­ły do ra­mie­nia Cay­de­na, nie splą­ta­ły się. Być może prze­dłu­ża­ły mu tro­chę ży­cie. A może jed­nak na chwi­lę się obu­dzi. A może jesz­cze wy­da­rzy się cud?

Mama ci­cho roz­ma­wia­ła na ko­ry­ta­rzu z Se­anem, ale do mnie nie do­cie­ra­ły żad­ne bodź­ce z ze­wnątrz. Po­gła­ska­łam Cay­de­na po twa­rzy, przy­po­mnia­łam so­bie, jak po­zna­łam go na obo­zie, po­my­śla­łam o za­pa­chu jego kurt­ki, któ­rą otu­lił moje ra­mio­na. Przy­po­mnia­łam so­bie, jak się ra­zem wspi­na­li­śmy, jak ura­to­wał mnie przed Skyl­lą i Agrio­sem. Po­je­chał za mną do Mon­te­rey. Jego po­ca­łun­ków, na­wet je­śli nie były szcze­re, nie chcia­łam ni­g­dy za­po­mnieć. Po­dob­nie jak i tego, że jesz­cze przed kil­ko­ma go­dzi­na­mi stwier­dził na Olim­pie, że mnie ko­cha. Jego naj­skryt­szym ma­rze­niem było zo­stać śmier­tel­ni­kiem. Zeus je speł­nił, cho­ciaż cena za nie była o wie­le za wy­so­ka.

– Hej – wy­szep­ta­łam. – Wra­caj tu. Nie mo­żesz umrzeć. Nie zo­sta­wiaj mnie sa­mej z tym ba­ła­ga­nem.

Po­ło­ży­łam gło­wę na jego pier­si i sku­pi­łam się na bi­ciu jego ser­ca, któ­re z se­kun­dy na se­kun­dę sta­wa­ło się co­raz słab­sze.

Ostry pisk wy­peł­nił po­miesz­cze­nie. Po­spiesz­nie unio­słam gło­wę i spoj­rza­łam na sto­ją­ce obok łóż­ka skrzyn­ki. W fil­mach te czer­wo­ne li­nie, któ­re się na nich wy­świe­tla­ją, nie wy­glą­da­ją tak prze­ra­ża­ją­co. Nie tak osta­tecz­nie.

Na moim ra­mie­niu spo­czę­ła dłoń Se­ana. Mama ukuc­nę­ła obok mnie i uję­ła moją wol­ną dłoń. Po jej po­licz­kach pły­nę­ły łzy.

– Już po wszyst­kim, skar­bie – po­wie­dzia­ła. – Bied­ny chło­pak. Przy­naj­mniej by­łaś przy nim. Na pew­no to czuł. Tak bar­dzo mi przy­kro.

– Czy on nie żyje? – za­py­ta­łam bez­barw­nym to­nem i za­czę­łam szlo­chać, nie mo­gąc tego po­jąć. Naj­chęt­niej po­trzą­snę­ła­bym nim. Po­wi­nien się obu­dzić. Mój szloch na­brał na sile, kie­dy przy­szła pie­lę­gniar­ka i wy­łą­czy­ła urzą­dze­nia. Te­raz mia­ła za­paść ci­sza, ale jej krzą­ta­nie wy­peł­ni­ło po­miesz­cze­nie ogłu­sza­ją­cym ha­ła­sem. Wy­cią­gnę­ła Cay­de­no­wi wę­ży­ki z bez­wol­ne­go ra­mie­nia, odłą­czy­ła kro­plów­kę i chcia­ła przy­kryć prze­ście­ra­dłem jego twarz, któ­ra wy­glą­da­ła cał­kiem spo­koj­nie.

– Pro­szę, nie – po­pro­si­łam i star­łam so­bie z twa­rzy łzy. – Pro­szę dać mi z nim jesz­cze mi­nu­tę.

Wy­mie­ni­ła spoj­rze­nia z Se­anem, któ­ry ski­nął gło­wą i chwi­lę póź­niej wy­szedł z mamą z po­ko­ju. Pie­lę­gniar­ka za­mknę­ła za sobą drzwi.

Wte­dy wresz­cie za­pa­dła ci­sza. Usia­dłam na skra­ju łóż­ka i od­gar­nę­łam ja­sne wło­sy z czo­ła Cay­de­na. Stał się bez­na­dziej­nym śmier­tel­ni­kiem. O wie­le zbyt pięk­nym i wład­czym jak na obec­ne cza­sy. Być może praw­dzi­we ży­cie by go utem­pe­ro­wa­ło. Jego skó­ra była wciąż cał­kiem cie­pła i poza kil­ko­ma za­dra­pa­nia­mi na twa­rzy spra­wiał wra­że­nie nie­dra­śnię­te­go. Na­chy­li­łam się nad nim i po­ca­ło­wa­łam go w usta. On już ni­g­dy wię­cej mnie nie po­ca­łu­je. Ta wi­zja spra­wi­ła, że moja klat­ka pier­sio­wa się za­ci­snę­ła. By­li­śmy zbyt głu­pi na to, żeby le­piej wy­ko­rzy­stać czas, któ­ry mie­li­śmy.

– Skła­ma­łam, kie­dy po­wie­dzia­łam, że cię nie ko­cham – szep­nę­łam. – W rze­czy­wi­sto­ści nie pra­gnę­łam ni­cze­go in­ne­go, tyl­ko być z tobą, i za­ło­żę się, że o tym wie­dzia­łeś. Dla­cze­go nie by­łeś ze mną szcze­ry? Gdy­byś był, nie le­żał­byś tu te­raz.

Za­bio­rą go i wło­żą do ciem­nej dziu­ry w zie­mi. Naj­chęt­niej po­ło­ży­ła­bym się obok nie­go, żeby go ogrzać, nie do­pu­ścić do tego, że zmar­z­nie. Ale na to było już za póź­no. Gdy­bym szyb­ciej spro­wa­dzi­ła po­moc...

– Ża­łu­ję, że nie po­wie­dzia­łam ci, ile dla mnie zna­czysz – wy­szep­ta­łam. – Ale ty mi tego nie uła­twia­łeś.

Czy moż­na ro­bić wy­rzu­ty ko­muś, kto jest mar­twy? Za­ci­snę­łam war­gi. Nie­waż­ne, jak czę­sto się kłó­ci­li­śmy i jak bar­dzo by­łam na nie­go wście­kła, za­wsze ist­nia­ła na­dzie­ja, że znów się do­ga­da­my. Za­wsze do mnie wra­cał. A te­raz już ko­niec. Ni­g­dy wię­cej nie usły­szę jego śmie­chu, ni­g­dy wię­cej mnie nie roz­zło­ści i ni­g­dy wię­cej nie bę­dzie flir­to­wał z in­ny­mi dziew­czy­na­mi. Cho­ciaż aku­rat to było mi obo­jęt­ne. Jak dla mnie, mógł flir­to­wać, z kim tyl­ko chciał, byle tyl­ko na­dal od­dy­chał. Opar­łam się po­ku­sie, żeby chuch­nąć na jego klat­kę pier­sio­wą i przy­wo­łać to jego głu­pie ser­ce z po­wro­tem do bi­cia. Za­miast tego spoj­rza­łam na pier­ścień na jego pal­cu i ścią­gnę­łam go. Moje pal­ce za­ci­snę­ły się wo­kół chłod­ne­go ka­mie­nia. Zeus nie miał już nad nim żad­nej wła­dzy, ale ża­den z nich nie wy­grał. Pod­dań­stwo Cay­de­na skoń­czy­ło się. Uciekł z Kau­ka­zu i po­sta­wił na swo­im. Ob­sta­wiał jed­nak za wy­so­ko i prze­grał. Na pew­no nie prze­szka­dza­ło­by mu to, że za­trzy­mam pier­ścień. To była moja je­dy­na pa­miąt­ka po nim.

– Przy­kro mi, że ci nie uwie­rzy­łam. By­łam na to zbyt wście­kła. Gdy­bym wie­dzia­ła, jak wy­so­ka jest staw­ka...

Ostat­ni raz po­gła­ska­łam go po po­licz­ku i do­tknę­łam jego warg. Był o wie­le chłod­niej­szy niż jesz­cze przed chwi­lą. Dla­cze­go z ta­kim tru­dem przy­cho­dzi­ło mi opusz­cze­nie go? Mu­sia­łam mu się da­lej przy­glą­dać, za­cho­wać w pa­mię­ci każ­dy de­tal. Ludz­kie mó­zgi były ta­kie za­po­mi­nal­skie. Na le­wej po­wie­ce miał małą bli­znę, któ­rej do­tąd nie za­uwa­ży­łam, a na pra­wym po­licz­ku wid­niał ma­leń­ki pie­przyk. Ciem­ne rzę­sy rzu­ca­ły cień na nie­bie­ska­wą skó­rę pod jego ocza­mi. Przez resz­tę ży­cia będę o nim my­śleć, kie­dy tyl­ko zo­ba­czę coś zie­lo­ne­go. Na­bra­łam głę­bo­ko po­wie­trza.

– Mam na­dzie­ję, że pod­ziem­ny świat bę­dzie dla cie­bie ła­ska­wy – po­że­gna­łam się w koń­cu. – A może Ha­des po­zwo­li ci na­wet pójść do Eli­zji.

Myśl o tym, że w za­świa­tach miał­by cier­pieć, była dla mnie nie do znie­sie­nia. Było w nim prze­cież tyle ży­cia.
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